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W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

—  W  przesz łą  niedzielę, jak o  w uroczystość Ś. 
M ikołaja, chór am atorów  pod dy rekc ją  p. M elcera, 
Wykonał w czasie sum m y, w kościele księży k a ­
noników M szą M oniuszki, we w to rek  zaś tenże 
chór w kościele 0 0 .  R eform atów , w ykonał Mszę 
M illera.

^  Kom u nieobojętną je s t  spraw a ośw iaty 
m łodszej naszej braci, spraw a podniesienia i udo­
skonalenia krajow ej produkcji, a  tem  sam em  
zw iększenia bogactw a narodow ego, ten  niezaw o­
dnie z zajęciem  śledzić musi za biegiem  kw estji 
dotyczącej spożytkow ania funduszu, pow stałego 
z zap isu  S tan is ław a S taszyca n a  założenie domu 
zarobkow ego w W arszaw ie.

W iekopom nej pam ięci mąż ten, urodzony w W iel- 
kopolsce w P ile 1755 r., a  zm arły  w W arszaw ie 
20 stycznia 1826 r., ja k o  niezm ordow any pijonier 
w spraw ie ośw iaty i przem ysłu , zajm uje wybi­
tn iejsze miejsce w szeregu  dobrze zasłużonych 
krajow i obyw ateli. Ja k o  m in iste r stanu , prezes 
tow arzystw a p rzy jació ł nauk , geolog, filan trop  i 
pisarz, n iezm ordow aną na każdem  z tych s ta n o ­
wisk dz ia ła lnośc ią , w panteonie narodow ej sław y 
niespożyty sobie w ystaw ił pom nik, a dla rodaków  
godny do naśladow ania pozostaw ił p rzyk ład . P r a ­
cą całego życia zebrany  k ap ita ł, p rzeznaczy ł na 
liczne zapisy i fundacje, z k tó rych  zap is 200,000 
zło tych , a dziś blizko do m iljona w zrosły „na za­
prow adzenie dom u zarobkow ego w W arszaw ie, 
lub zaprow adzenie przynajm niej sal zarobkow ych 
przy jak im  w W arszaw ie insty tucie  lub  szpitalu  
ubogich,” w yw ołał polem ikę rozm aicie po jm ują­
cych myśl zapisodaw cy osób. Pom iędzy innem i 
obecnie p. T eodor W edem an, obrońca p rzy  S en a ­
cie, p rzed staw ił w arszaw skiej R adzie dobroczyn­
ności publicznej m em orja ł dotyczący w spom nia­
nego legatu  ś. p. S taszyca, w k tó rym  (p rzed sta ­
wiając główne tegoż legatu  rnotywa) dowodzi, że 
przew odnią i podstaw ow ą jego  m yślą je s t danie 
możności zarobkow ania garnącym  się do pracy ,

i użycie p rzeznaczonego na ten  cel k ap ita łu  
w teu  sposób, żeby dobroczynne jego  działan ie 
trw a ło  wieczyście. O pierając się na tej m yśli p. 
W edem an wnosi, „ażeby fundusz powyższy, przy 
uw zględnieniu ekonom ji takow ego, p rzez zapiso- 
daw cę ustauow ionej, użytym  zo sta ł na założenie 
szkoły rzem iosł w W arszaw ie im ienia S tau is ław a 
S taszy ca .”

Każdy, k to  widzi m ały  rozwój rzem iosł i p rze ­
m ysłu w naszym  k ra ju , i nader niski s tan  jego 
fabrykacji, spowodowany głów nie brakiem  udol- 
niouych rzem ieślników, pojm ie ja k  wielkiej donio­
słości nietylko dla W arszaw y, ale i d la k ra ju  
całego, je s t podniesiona przez p. W edem ana kwe- 
stja , i do jego  g łosu  swój g łos przy łączy .

O czekując prędkiego urzeczyw istn ienia zacnej 
myśli zapisodaw cy, tym czasem  z dum ą wołam y: 
Cześć pam ięci w ielkiego człow ieka!

— P iszą nam  z Ozorkowa: K ościół nasz pod 
wezwaniem Ś-go Józefa, m urow any w r. 1686, 
chylący się ju ż  do upad k u , sta ran iem  parafian  
pod op ieką dozoru  budow lanego i miejscowego 
proboszcza, ks. Soczyńskiego, został na chw ałę 
Bożą w yreparow any, a do rep a rac ji onego, p rzy ­
czynił się najbardzie j p. K arol S chajtle r, w łaści­
ciel znakom itych zak ładów  przem ysłow ych, w m. 
Łodzi, ofiarowawszy na ten  cel z lasów swoich, 
m a te r ja ł budulcowy bezpłatn ie . Obecnie dow ia­
dujem y się, że tenże p. K arol S chajtle r, ofiarow ał 
fundusz d la kościo ła nowo w ybudowanego w m. 
Łodzi, n a  spraw ienie głównego o łta rz a , organów 
i dzwonów. Czyny tak ie , godne są publicznej 
podzięki, tem  bardziej, że ofiary te , pochodząc od 
osoby p ro testanck iego  w yznania, są dowodem wy­
sokiej bezinteressow uości. U nas zaś, p. H enryk  
Schlosser, w łaściciel przędzaln i, zakup ił plac pod 
dom , w łasnym  jego  kosztem  w ybudować się m ają­
cy, aby w takow ym  po zaopatrzen iu  w potrzebne 
u tensylja , założyć wyższą szko łę  m ęzką ogólną, i 
na koszta u trzym an ia  takow ej, p rzeznaczy ł 8,000 
rs., z k tórych  procent, ma stanow ić pensją dla 
nauczycieli. S zko ła  wyższa w O zorkow ie w m ie­
ście fabrycznem , gdzie do tychczas są dwie tylko

szkółki e lem en tarne , je s t ta k  wielkiego znaczenia, 
że zacna ofiara, ze strony  p. H enryka Schlossera 
oprócz uznan ia  jego  szlachetności, stan ie  się ź ró ­
d łem  wdzięczności dla w szystkich ojców i m atek, 
k tórych  dzieci wyniosą z niej praw dziw e p rom ie­
nie ośw iaty  i podstaw ę do dalszego k sz tałcen ia 
serca i um ysłu . Dzisiaj za tem  m iasto nasze ma 
lepszą przed sobą przyszłość; czujem y wprawdzie 
po trzebę posiadania jeszcze dom u p rzy tu łk u  dla 
starców , i ludzi pozbaw ionych m ożności pracy, 
czujem y po trzebę za łożen ia  szp ita la , a może i in­
nych jeszcze insty tucji, lecz na takow e w łasne 
obecne nasze siły  i środki nie w ystarczą , bo cho­
ciaż Ozorków ma przeszło  9,000 m ieszkańców, 
lecz w ogóle sk ład a  się z ludności żyjącej z p r a ­
cy rąk . Obecnie je s t u nas czynnych 5 p rz ę ­
dzaln i i 21 fab ryk  w iększych i m niejszych sukna 
i kortów ; z wym ienionych zak ładów  sześć m ają 
m aszyny parow e, nad to  przeszło 300 pracowni 
rozm aitych kunsztów  i rzem iosł, a  oprócz d ro ­
bnych sklepików  i kram ów, mamy ap tekę , b ro ­
war, 10 szynków, 10 garkuchn i i je d n ą  cukier­
nię z tra k tje rn ią . In telligencję m iasta  stanow ią 
właściciele znaczniejszych zakładów  przem ysło­
wych, i n iek tórzy  ich prokurenci, dwóch d o k to ­
rów, w łaściciel ap tek i, b u rm istrz . W ogóle p ra ­
cujem y tu  wszyscy, a  robotnicy w fabrykach  od 
godziny 5 rano  do 7 lub 9 wieczorem , stosownie 
do umowy. N ajniższa p łaca  zw ykłego robo tn ika  
w fabrykach  je s t  2 rub le tygodniow o, a dowodem 
uznania przez ogół w artości czasu  i pracy, je s t 
fak t, że w O zorkow ie niem a ani jednego  katary- 

I niarza. Nie myślcie jednak , że Ozorków je s t  m ia­
stem  pozbaw ionem  rozryw ek: żyjemy w praw dzie 
w ścieśnionem , lecz doborowem  kółku; panie n a­
sze, możemy się pochwalić, um ieją umilić życie 
nasze i tow arzystw o, a z re sz tą  oprócz zajęć obo­
wiązkowych, m am y książk i i czasopism a, w długie 
zaś w ieczory zimowe, zb ieram y się ko le jką jedn i 
u drugich . W tedy na zielonym  stole ro zk ład a  się 
arkusz  pap ieru , każdy z nas ma przed  sobą za- 
tem perow any o łów ek, i zapisujem y niem i wypadki 
pre/eransa, gdy k to  w padnie, tak  np. na siedem bez 
trzech  a więc je s t i śmiech. W.

Z  P O S Ł Y S Z A N Y C H  P O D A Ń  
napisał

Aleksander M. Jawornicki.

(Ciąg da lszy).

N azaju trz  rano w stancyjce na dole, za sto łem  
Siedziała Ju a n ita .

Po w esołej nocy, sm utny  by ł jak o ś poranek: 
°czy je j ciemne zaczerw ienione, ślady łez  nosiły, 
główkę swą, p o k ry tą  czarnym  lśniącym  włosem, 
Wsparła na ręk u  i wzrok swój puściła gdzieś 

p rzestrzeń  —  daleko. W  oknie, ocienionem 
splotaini dzikiego w ina, w pół zw ieszona firanka, 
'•■’ża ła  pod łagodnym  podm uchem  ciepłego wie- 
{fzyka, k tóry  z gór na swych lo tnych  sk rzy d e ł­
kach n iósł zapach ziół i kw iatów, a  na winnej 
gałązce siedz ia ł p taszek , świegocąc, zag lądał cie­
kawie w okno, i p rzypa tryw ał się Juan icie , k tó ra  
P atrzyła nie pa trząc , i ty lko czasam i z p iersi jej 
ciche w ybiegały w estchnienia, lub łz a  w oku z a ­
d a ł a .
. P rzy  niej s ta ł  Alonzo także niew esoły. Ze sm u­
gom  spog lądał w jej oczy, ja k b y  chc ia ł z nich 

^ c z y ta ć  nadzieję, k tó ra  ju ż  z jego u lecia ła  d u -  
**y.

O boje milczeli. O na w zdychała, on spoglądał 
na nią i m ilczał.

—  W ięc już żaduej niem a d la nas nadzie i — 
rze k ł w reszcie, p rzeryw ając  milczenie.

Dziew czyna w estchnęła tylko i nic nie odrzek ła .
—  Nie, ty  nie możesz być żoną innego: ja  

pójdę do twego ojca, będę go b łag a ł, a może się 
nad  nam i zlitu je  — m ówił znów Alonzo.

Ju a n ita  g łębiej jeszcze w estchnęła i 'łza  się 
z je j rzęsy stoczyła.

—  O ty  nie znasz mego ojca —  szepnęła 
wzdychając: —  dziś rano pow iedział mi, że wyda 
mnie za  tego don Jo sś  G am acho, że on je s t bo ­
gatym , że on ma swój w łasny folusz, że on mnie 
kocha! J a  go nie znam , j a  nie chcę, żeby on 
mnie kochał, ja  nie chcę jeg o  pieniędzy, prędzej 
śm ierć; ato li ja  wolę um rzeć, ja  dziś jeszcze umrę!

I łzy nadobre popłynęły  je j z ócz, zasz lochała, 
k ry jąc  tw arz w swych dłoniach.

P taszek  p rzestraszy ł się nagłym  je j płaczem , 
sfru n ą ł i poleciał gdzieś daleko, — może do 
gn iazdka swego, w k tórem  go sam iczka czekała .

Alonzowi, gdy spostrzeg ł te  łzy , sm utno się 
jakoś zrobiło ; ścisnęło go coś w gard le  i byłby 
się może rozp łakał, gdyby go n ik t nie w idział. 
Żal mu było dziewczyny i dziś pierwszy raz  z ło ­
rzeczy ł sobie, że nie był bogatym .

—  Juan ito : d roga Ju an ito ! —  rz e k ł wreszcie, 
biorąc j ą  za rękę: —  nie p łacz , w szystko może 
się jeszcze na dobre odmienić i ojciec się zgodzi.

Praw da, że nie je s tem  bogatym , że całym  mym 
m ajątk iem  g ita ra  i te  dziesięć palców, ale będzie­
my we dwoje pracować i jak o ś nam pójdzie. Tak! 
dziś jeszcze będę u twego ojca, wszystko mu wy­
jaw ię; przecież on cię kocha, więc nie zechce zro ­
bić cię nieszczęśliwą.

Ju a n ita  o d ję ła  ręcę od oczu i spo jrza ła  z u- 
czuciem na A lonza, a spojrzenie to  p rzedarło  się 
przez łzy, ja k  ja sn y  prom ień słoneczny przez de­
szczowe chm ury. P rz y tu liła  głowę swą do jego 
piersi, a  w tedy usta  A lonza pochyliły  się nad nią 
i spo tka ły  się ze śnieżuera jej czołem , na którem  
gorący  złoży ły  pocałunek .

—  Tak! — rze k ł w zruszony, —  idę wszystko 
wyjawić przed ojcem, ą tobie, gdy m nie tu  nie 
będzie, niech godziny na rączych u la tu ją  skrzydłach .

Ale za to  m ajs te r Piquillo w znakom itym  h u ­
m orze b y ł tego poranka. U śm iechnięty, s ta ł we 
drzw iach  swojego sklepika, za łoży ł ręce za pas 
i spoglądając wesoło na ulicę, pozdraw iał co chw i­
la głow ą i słowem znajom ych, którzy koło drzw i 
jego  przechodzili.

U śm iechał się do w szystkich, a w myśli jego 
przesuw ały  się kolejno: folusz, Ju an ita  i don Josń 
G am acho.

—  W praw dzie ten  don Josć tro ch ę  głupi —  
m yślił sobie, —  nol ale może to  i lepiej: ma fo-
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=  W  p rzy sz łą  n iedzielę będzie tn ia ł m iejsce 
odczyt m agistra  n auk  przyrodzonych p. B ro n is ła ­
wa G ałczyńskiego p. t. „R zu t oka na św ia t zw ie­
rzęcy i roślinny w pasie zw rotnikow ym .” O tw o­
rzy on szereg  prelekcji, odbyć się m ających na 
korzyść miejscowego P rogim nazjum  pryw atnego . 
Spodziewać się należy, że cel i przedm iot odczy­
tu , przyciągną licznych bardzo  słuchaczów .

—  M inisterjum  dozwoliło otw orzyć w mieście 
T urku  stację  telegraficzną, za poprzedniem  zade­
k larow aniem  przez m ieszkańców  tego m iasta , że 
przez dwa la ta  łożyć będą w części na u trzy m a­
nie b iu ra  telegraficznego.

=  W  niedzielę t. j .  dn ia 6 b. m. odby ł się 
w m. S ieradzu  te a tr  am ato rsk i, w którym  grano 
sztuczki: „B ia ła  kam elja,” „A u to r w k ło p o tach ” 
i „Z budziło  się w niej serce.”

=  M ieszkańcy Z duńskiej-W oli rob ią usilne 
s ta ra n ia  o założenie u nich kassy  zaliczkowo- 
w kładow ej, na wzór gró jecko-kutnow skiej. Pocie­
szające to  są objawy ekonom icznego ru ch u — byle 
się nie kończyły na p ro jek tach  a przy  jak iejkolw iek- 
bądź przeciw ności nie p rzechodziły  w k ra in ę  po­
bożnych, ale n iespełnionych życzeń...

W ezw any przez miejscową w ładzę, w ła­
ściciel folusza p. R ephan, o usunięcie za leg a ją ­
cych ulicę m aszyn, i suszących się na niej szczo­
tek , zapro jek tow ał, aby na ten  cel oddano mu 
kaw ałek  p lacu z boku fabryki, za  co obow ią­
zuje się oczyścić, i u trzym yw ać w po rządku  plac 
p rzed  fab ryką. P ro jek t zo s ta ł p rzy ję tym .

*** B ędzie tem u około p ó łto ra  m iesiąca, s traż  
ziem ska za trzy m a ła  i odstaw iła  do b iu ra  N aczelnika 
pow iatu, nieznajom ego człow ieka, k tóry  ja k  się oka­
zało , rodem  A lzatczyk, w zięty przeciw  swej woli 
do w ojska pruskiego, d ra p n ą ł p rzy  pierwszej 
zdarzonej sposobności. Położenie jego  m a te rja l-  
ne by ło  jak najk ry tyczn ie jsze , ale dzięk i Bogu, 
zna lazło  się w krótce dosyć ludzi dobrej woli, 
k tórzy  w spółczując doli biedaka, odziali go, wspo­
mogli, przy tu lili i zaopatrzy li w sposobność z a ­
robkow ania.

P rzed  paru  tygodniam i, A lzatczyk ten , w stąpiw szy 
do szynku na S taw iszyńskiem  P rzedm ieściu  niedale­
ko żelaznego m ostu, zn a laz ł tam  niejakiego B., k tó ­
ry  w dał się z nim  w gaw ędę. N ietęgo szł3  ona 
wpraw dzie, bo jeden  drugiego nie ze wszystkiem  
pojm ow ał, ale B. ty le przecież zd o ła ł dać do zro ­
zum ienia A lzatczykow i, iż w O patów ku m ieszka 
dwóch jego  n ad e r bogatych ziomków, k tó rzy  go 
i chę tn ie  p rzy jm ą i s ta lsze  jak ieś obm yślą u trz y ­
m anie.

A lzatczyk d a ł się nam ówić do wspólnego od­
wiedzenia owych dwóch krezusów  i poszli razem .

Przybyw szy do O patów ka, B. w prow adził to ­
w arzysza podróży do ja k ie jś  pustej chaty .

W chacie te j by ła  tylko ja k a ś  s ta ra  kobieta . 
B. nam ów ił A lzatczyka, aby spoczęli chwilę, a 
wydobywszy z kieszeni bu te lkę, ( jak  mówił, z p i­
wem,) n a la ł m u szk lankę i podał.

Zaledw o A lzatczyk w ychylił podany sobie na-

lusz i znaczne pieniądze, a ja k  się nam  dobrze 
pokieruje, to  pieniędzy nie straci; byleby go ty l­
ko Ju a n ita  chcia ła ,

M yśląc tak , ta k  panu  P iquilli folusz w głow ę 
zajechał, że folusz i don Josó’go za jedno  ju ż  w k o ń ­
cu uw ażał, a naw et, gdyby się dało , skw itow ałby 
z tego  osta tn iego .

W ejście do sklepu A lonza, rozbudziło  go z tych 
przyjem nych w rażeń; skoro  go tylko szanow ny g o ­
lib roda zobaczył, w yciągnął doń ręce, w ołając:

—  H al Alonzo, kochany Alonzo, jak że  się m ie ­
w asz? a  to  mi gość niespodziew any, w sam ą po­
rę  przychodzisz!.. Jestem  sam  i do nikogo słow a 
nie m am  przemówić: —  no, a  może się chcesz 
ogolić?

— Niel dziękuję wam panie, z innym  przysze­
dłem  in teressem .

—  Z innym ? o t i to  dobrze, bo dopraw dy, że 
gdyby nie brody, zapom nieliby ludzie, że P iquillo  
żyje na świecie. No! siadaj że, daw no cię już  nie 
w idziałem ... b a łam u tl pewnie po w eselach, wese­
lach, co? i u m nie też n ied ługo  szykow ać się bę­
dzie wesele, a zag rasz  nam  w tedy, co? bo wiesz, 
że m oja córka i folusz... ale co znów, m oja córka i 
don Josć... no, ale ja k  widzę, to  ty nic nie wiesz?..— 
mówił golibroda, śm iejąc się i k lep iąc  A lonza po 
ram ieniu.

—  Nie, panie P iquillo , nic o tem  nie wiem— 
rze k ł tenże zm ieszany.

—  Jak to , nic o tem  nie wiesz ? to tak , jakby  
już w połowie skończone. K ochana dziew czyna!

pój, natychm iast zm orzy ł go sen ciężki i o d u rza­
jący.

Ja k  d ługo w tym  śnie pozostaw ał, sam  nie 
wie; zbudziło  to  tylko silne w strząsan ie s tra ż n i­
ka ziemskiego, który znow u nie m ogąc nic się 
od niego dowiedzieć, zaprow adził go do najb liż­
szej w ładzy. *)

W chacie prócz niego i s trażn ik a , nie było już 
ani żywej duszy: on sam zaś zrabow any z pale- 
to ta  i z gotow izny ja k ą  m iał przy  sobie, w ilości 
około trzech  rubli.

O dstaw ionego do wójta, odesłano natychm iast 
do  Kalisza, gdzie ja k o  chory  zakw alifikow anym  
zo sta ł do szpitala, i tam  zostaw ał przez czas dość 
długi, u legając codziennie k ilkokro tnym  epilep tycz­
nym napadom , k tó rych , ja k  tw ierdzi, nigdy p rzed ­
tem  nie doznaw ał.

Pod silnera podejrzeniem  dokonan ia rabunku  
zostającego B. uwięziono, i spraw a się prow adzi.
0  rezu ltacie  je j w swoim czasie czytelników  za ­
wiadomimy: co zaś do A lzatczyka, ten  pow tórnie 
przez litościwych oporządzony, m iał w tych dniach 
udać się do W arszaw y.

*"■* N iedługo cieszył się złodziej niepraw ym  
nabytkiem  skradzionego panu B ibersteinow i z e ­
garka . Ja k  pow iedzieliśm y w poprzednim  num e­
rze , w szystkie środki, m ogące służyć do jego wy­
krycia, przedsięw ziętem i zosta ły , a  w ich liczbie, 
poszkodowany u zn a ł za w łaściwe, zawiadom ić o 
kradzieży zegarm istrzów  w sąsiednim  nam  O stro ­
wie, w W. X. Poznańskiem . Jakoż za ra z  n aza­
ju trz  nadszed ł te legram  o p rzy trzym aniu  sp raw cy , 
w chwili sprzedaw ania zegarka; w łaściciel po je­
ch a ł natychm iast i s tra tę  sw oją odzyskał, a  am a­
to r  cudzej w łasności, n ie jak i D. (jak  nam  pow ia­
dano, w yrodne dziecko najzacniejszych rodziców), 
za k ra tam i czeka w ym iaru  zasłużonej kary .

^  Na naszym  m iejskim  bruku , pojawili się 
nowi przem ysłow cy; a re n ą  ich popisów są  cuk ier­
nie, re s ta u ra c je  i inne publiczne zak łady , a  spe­
cjalnością... zam iana s ta rych  kapeluszy, kaloszy,
1 paraso li na nowe, rozum ie się bez dopłaty . 
Od czasu do czasu, dochodzą nas z tego powo­
du skarg i poszkodow anych osób, którym  zam iast 
kapelusza pozostaw iono czapkę, zam iast jed w a­
bnego paraso la, zw ykły płócienny, zam iast całych 
kaloszy, dziuraw e. Z łapany  na gorącym  uczynku 
tak i am ato r cudzej w łasności ja k  najgrzeczniej 
p rzeprosi za  pomyłkę i na tem  koniec. W edług 
nas, dla zapobieżenia na przyszłość podobnym 
w ypadkom , należałoby w tych razach , w których 
najw idoczniej p rzeb ija  z ła  wola, nie p o p rzesta ­
wać na tak iem  tłom aczen iu , lecz winowajcę od­
daw ać w ręce policji. J e s tto  jedyny przeciwko 
złem u środek, i tego trzym ać się radzim y, choć­
byśmy mieli narazić  się na z a rz u t n iep ro tegu ją- 
cych przem ysłu zacofańców.

*) W tem miejscu nawiasowo zauważymy, że Al­
zatczyka po przebudzeniu porw ały silne womity. Szko­
da, że nie zebrano ich starannie dla poddania chemicz­
nej analizie, i zadecydow ania stanowczo, co mianowicie 
było domieszanem do piwa. (Przyp. R ed.)

Już  to  popraw dzie, czegoby to  człow iek nie z ro ­
b ił dla szczęścia swojego dziecka. Ja  to  nie ta k  
rob ię, ja k  inni ojcowie, k tó rzy  p a trz ą , aby by ł 
tylko m ają tek , o nie! u m nie poczciwość, to g ru n t; 
a będzie co przy  tem , —  to  i dobrze , a nie b ę ­
dzie, to  m niejsza z tem: Ju a n ita  i tak  wiano ode- 
mnie dostanie, je j bieda nie dokuczy.

U mnie poczciwość, a zacność przedew szystkiem , 
a resz ta , to  się sam o znajdzie; a za g rasz  nam  na 
weselu— co ?

Sm utno się zrob iło  Alonzowi, słysząc te  słowa, 
ale i nadzie ja  w stąp iła  do jego duszy i m yślał 
sobie, że chociaż on je s t biednym , ale m a m iłość 
Juan ity , ma chęć do pracy, a na poczciwości je ­
go też n ik t się nie zawiódł.

—  W łaśnie panie P iquillo  —  rz e k ł z bojaźnią 
i ze w zruszeniem  w g łosie —  chciałem  o waszej 
córce z wami pomówić...., bo i ja  j ą  kocham.

—  Co! ty  ją  kochasz? — k rzy k n ą ł ze zdzi­
wieniem golibroda.

—  Tak, kocham  ją  i przyszedłem  o tem  wam 
powiedzieć. Ju a n ita  kocha m nie także i mnie ty l­
ko rękę  swą oddać p rzy rze k ła . P raw d a—jestem  
biedny, ale je s tem  uczciwy i chcę pracow ać, a 
gdy sam iście przed chwilą mówili, że tem u, kto 
je s t uczciwy, chociaż nie ma m ają tku , nie b ron i­
libyście ożenić się z w aszą có rką , gdyż resz ta  i 
tak  sam a się znajdzie, to  i m nie bronić nie b ę ­
dziecie tego szczęścia.

W  m iarę, ja k  Alonzo mówił, zdziw ienie z pul­
chnej tw arzy pana Piquilli ustępow ać poczęło: u-

—  Tylko słońce i księżyc u dzie la ją  nam bez­
p ła tn ie  swego św ia tła  i z a  z łe  im mieć nie mo­
żemy, jeżeli p rzy  pochm urnem  niebie nie spełn ia­
ją  swej powinności, ja k  należy; inna rzecz z to­
w arzystw em  gazowem , k tó re  ściąga z nas znako­
m ity podatek , a św ia tła  skąpi, gdzie tylko może- 
L a ta rn ia  przed gim nazjum  żeńskiem , d ług i cza3 
oczekiw ała reparacji: zastąp iono  ją  nową, ale po­
chodzącą z P rzedm ieścia S taw iszyńskiego, że przez 
czas tej rep a rac ji nie w jed n e j, ale w 2-ch la tar­
niach nie paliło  się, je s t rzeczą ja s n ą —wprawdzie 
dziś i na P rzedm ieściu  S taw iszyńskiem  postaw io­
no w daw nem  m iejscu la ta rn ię  now ą, ale palące­
go się gazu m ieszkańcy tego przedm ieścia nie wi­
dzieli jeszcze, choć ta k  sam o o p łaca ją  się tow a­
rzystw u , ja k  i m ieszkańcy uprzyw ilejow anych dziel­
nic. Pytam y się, ja k  złem u zaradzić; — przecież 
pytać wolno każdem u...

^  W tu reksk im  powiecie w 1873 r. ludności 
s ta łe j było:

Praw osław nych męż. 28, kob. 18; Katolików 
męż. 33,000, ko. 35,769; Ew angielików  męż. 937, 
kob. 1,331; Żydów 3,295 męż. 3,403. Czyli męż- 
37,260, kob. 40,521. O gółem  77,781. U rodziło 
się: P raw osław nych  dzieci p łc i m ęz. 3; Katolików 
płci m ęz. 1,607, płci żeń. 1,599; Ewangielików 
płc i męz. 105, żeń. 95; Żydów płci męz. 122, 
żeń. 85. U m arło: Katolików  męż. 1,229, kob- 
1,266; Ew angielików  męż. 69, kob. 76; Żydów 
męż. 75, kob. 75. Z aw arto m ałżeństw : K atoli­
ków 558, Ew angielików  41, Żydów 43.

— R ubli srebrem  25, to  je s t połowę z wy­
granego zak ład u  od pana  X. złożyłem  na ręce 
W -go R adnego P ław skiego, na wpis d la  niezamo- 
żuych uczniów miejscowego G im uazjum  za  przy­
sz łe  półrocze. 1. D, Piotrowski.

—  D yskussja publiczna w kw estjach obcho­
dzących ogół, m ających na celu wzm ocnienie je ­
go s ił m oralnych i niesienie ulgi w dręczących 
go chorobach, je s t  nie ty lko  po trzebną ale ko­
nieczną, zw łaszcza tam , gdzie zachodzą pewne 
sprzeczności w użyciu tego lub owego środka, 
b łędne insynuacje i n iedosta teczne pojęcie ważno­
ści sam ego celu. D latego w iedząc o tem  dobrze, 
„że od redakcji i w spółpracow ników  pism a nale­
ży się ta k i szacunek dla czy tającej publiczności, 
iż w błędzie jej pozostaw iać nie godzi się ,” skw a­
pliwie podejm ujem y rzucouą nam  w zeszłym  nu­
m erze „K aliszan ina” p rzez  p an a  ^  rękaw icę, 
z powodu a r ty k u łu  „w  spraw ie b ib ljo teczek  przy 
szp ita lu  i więzieniu w K aliszu.” Tym  razem  je­
dnak , ze w zględu na znaczenie zrobionych naffl 
zarzu tów , a  więcej jeszcze n a  szczupłość raru 
pism a, odpowiedź naszą  streścim y w kilku sło­
wach.

P an  ośw iadczając na początku  swego a r ty ­
ku łu , że niem a nic przeciw ko sam ej m yśli, prze­
ciw w prow adzeniu je j w życie, w dalszym  ciągu 
przychodzi do wniosku, że „bib ljo teczk i więzien­
ne to  ty lko półśrodeczek, to  ty lko pozór działa-

s ta  w ykrzyw iły się i parsk n ę ły  g łośnym  śmiechem- 
G olibroda u ją ł się za boki i zaczą ł śm iać si? 
coraz to  głośniej; chc ia ł coś przem ów ić— nie mógł> 
bo śmiech mowę mu odbierał.

Alonzo zm ieszał się tym  szalonym  wybuchem 
w esołości, spuścił oczy w ziem ię i m ilczał.

— Ha! ha! ha! —  rz e k ł nareszcie przeryw a­
nym głosem  P iquillo— to on, ja k  widzę, naprawd? 
zakochał się w J u a n ic ie ! W czoraj g a rb a ty  Pe'. 
drillo w ypraw iał dla niej serenadę, a za parę dfll 
to dopraw dy, ja k ’em P ed ro  Piquillo, wszyscy gai"! 
baci z całe j Sewilli, gotow i się potopić dla j eJ 
m iłości. Na B o g a l on myśli, że ja  zięcia międ2  ̂
garbatym i szukać będęl Poszaleli chyba! 
chce się z nią żenić ha! hal hal lecz dopraw df 
tru d n o  tem u uw ierzyć! S łuchaj-no  chłopcze,
ty  widzę zw arjow ał! cożeś ty  sobie m yślał? ?e 
ja  m oją Ju a n itę  na to  wychowałem , żebym $  
w ydał za  takiego, ja k  ty, garbusa , za tak iego  mu­
zy k an ta , ja k  ty , za tak iego  ch łystka , ja k  ty!

O św ię ty  Jakóbie z Compostelli! j a  m y ś la łe ś  
że on przychodzi do m nie, ja k  co poczciwego, ® 
on, tfu  do k a ta , z am oram i! Z achciało ci sl» 
je j pieniędzy? —  mówił w wybuchach sza lo n eg  
śm iechu, a zasio od mojej córki, bo będzie ^  
z tobą i ja k  się wezmę do ciebie, to  i bez ®y* 
d ła  ogolę!

Alonzo obrzucony gradem  słów i śmiechem, za'  
pom niał o Bożym świecie. Boleść rw a ła  mu se r­
ce żelaznem i szponam i; chc ia ł coś powiedzieć, a 
g łosu  mu nie s ta ło , w idział tylko, że wszystB
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nia, łudzący iż się czegoś dokonywa." J a k  teraz 
pogodzić początkowe oświadczenie p a u a = Ł z  tein, 
któreśm y tylko co przytoczyli? tain, nie m ając nic 
przeciwko wprowadzeniu w życie powtórzonej 
tylko przez nas myśli —  przyjm uje ją ;  tu ta j ,  j a ­
ko pólśrodeczek będący tylko pozorem działania , 
odrzuca!

Dalej pan =Cb gromi nas za to, że w prow adza­
my w b łą d  czytelników utrzym ując, iż więzienia 
zapełn ia ją  ludzie, k tórzy  częstokroć nie mogąc 
otrzym ać zarobku  koniecznego do utrzym ania ży­
cia, k radną ,  rab u ją  lub rozbijają, a p ros tu jąc  
nasze mniemanie oświadcza, że „więźniowie, są 
to  ludzie po większej części upadli moralnie, a 
powodem ich upadku moralnego było zaniedbane 
wychowanie.”  Ależ my właśnie dla tak ich  g o r ą ­
co domagamy się światła ,  dla upadłych  moralnie 
żądam y pomocy i ra tunku, a tych dostarczyć nam 
może przeważnie książka; niech tylko setny , ja k  
u trzym uje  pan Ah, wyjdzie z jak iem  takiem ua- 
sionkiem dobrego w duszy, a cel nasz już osią­
gnię tym zostanie. W ar tyku le  naszym najmniej 
chodziło o przyczyny, k tóre  tych nieszczęśliwych 
skłoniły  do upadku, ale o to, w jak i  sposób u p a ­
dłych ratować, j a k  powrócić ich na  łono społe­
czeństwa i zabezpieczyć od pokus. W końcu 
pan Ah woła: „Dziś przedewszystkiem  osady ro l ­
ne.” Zgoda! pojmując ich ważność, ca łą  s i łą  
w ich sprawie pomagać jesteśm y gotowi, słowem 
i czynem popierać powtórzony już  tylko przez 
pana =9s projekt wybudowania kosztem naszego 
m ias ta  przynajmniej jednego dom ku i u t rzy m a­
nia jednej rodziny, ale nie pojmujemy w czem bi- 
bljoteczka więzienna przeszkodzić może Osadom 
rolnym; czy obok jednej insty tucji  już  d ruga i- 
s tnieć nie może? Przeciwnie, my sądzimy, że n a ­
wet w zadaniu ich, zachodzi uiewielka różnica, 
bo kiedy jedna ma na celu niedopuszczać n ie­
szczęśliwych do upadku , celem drugiej — u p a ­
dłych ratować!

A te raz  do Was zwracamy się czytelnicy! Czy 
głos nasz w sprawie bibljoteczek przy szpita lu  i 
więzieniu był zbytecznym? czy utrzym ując ,  że 
w więzieniach jęczą  ludzie, k tórzy  częstokroć dla 
b rak u  koniecznego do u trzym ania  życia zarobku, 
pod brzemieniem systematycznie nagromadzonych 
nieprzyjaznych żywiołów, w k a ł  występku i zbro­
dni zapadną, bardzo względem Was zawiniłem? 
O sądźcie! K —rz W.

— (Nad.) —  W  tych dniach oglądałem  w h o ­
te lu  Wiedeńskim u p. Gessnera fotogramy b. z a ­
łożyciela i dy rek to ra  straży ogniowej kaliskiej, 
ś. p. R oberta  Pusch.

Fotogram y te  w dwóch różnych wielkościach, bę­
dące dziełem  p. Gustawa E k e r t ,  odznaczają  się 
tak  czystością wykonania, jako  też nader  trafnem 
podobieństwem, a  nadto  taniością w cenach.

Czyniąc tu  tę  wzmiankę, mam na celu, ja k o  b. 
przyjaciel nieboszczyka upowszechnienie wizernku 
tego zacnego Męża; nie wątpię, iż inni z grona 
przyjaciół ś. p. R oberta  Pusch, życząc sobie
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już  było dla niego s traconem , że go os ta tn ia  n a ­
dzieja zawiodła. Myśli zebrać uie mógł, a  przed 
oczyma widział tylko podskakującego ua cienkich 
nogach pulchnego m ajstra ,  i ludzi ciekawych, k tó ­
rzy  posłyszawszy głośny śmiech i widząc, że coś 
niezwykłego się s tało , zaczęli się g rom adz ić  przy 
drzwiach wchodowych i przypatrywać natrę tn ie . 
Śmiech senora  Piquilli og łuszał  Alonza, a  każde 
jego słowo, ja k  kropla roztopionego ołowiu, pali­
ła  go i spraw ia ła  ból niewymowny; odurzony wy­
biegł na ulicę —  gdzie? nie wiedział.

Biegł,  chcąc uciec czemprędzej od własnych 
swych myśli, które bezładnie ko tłow ały  się w j e ­
go głowie, a w uszach jego bezustannie brzm iał 
śmiech szyderczy i obelżywe słowa m ajs tra  P i­
quilli. B ył już daleko, jednak  zdawało m u się, 
że jeszcze głos jego słyszy; obejrza ł  się: golibro- 
da s ta ł  jeszcze we drzwiach sklepiku, t r zy m a ł  się 
ciągle za boki, śmiech tw arz  m u wykrzywiał i 
ścigał go oczyma.

Alonzo przyspieszył kroku, lecz postać Piquilli 
ciągle go ścigała, zdawało mu się, że w każdych 
drzwiach sklepowych, w każdem okuie prawie, wi­
dzi cienkie jego nogi i rumiane policzki.

Muzykus chciał czemprędzej uciec z miasta. 
Przypadkiem przebiegając plac katedralny, pod- 
Qiósł oczy: o parę  kroków przed  nim s ta ł  Pedril-  
lo. G arbus zd ją ł  kapelusz z głowy, sk łon i ł  się 
do samej ziemi i w oczy mu się roześmiał.  Mu- 
z?kus znów przyspieszył kroku.

również posiadania cennej tej dla nich pam iątki,  
mogą uie wiedzieć, że tak  m ałym  kosztem u p. 
Gessnera takową nabyć można. W. N.
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•J* W  dniu 4 b. m. zakończył życie ś. p. Leon 
Ludwik S k o czy ń sk i siedmioletni synek L u ­
dwika Skoczyńskiego, P isa rza  T rybuna łu  kaliskie­
go. Podczas krótkiego swego na ziemi pobytu, 
dziecię to, dwa la ta  przeszło przeżyło wśród c ie r­
pień i dolegliwości ciężkiej choroby. Łagodność 
jednak  i cierpliwość, objawiające się w rzewnej 
rezygaacji, do ostatniej chwili uie opuszczały t e ­
go małego m ęczennika.

Na kilka godzin przed śmiercią wiedział d o ­
brze, że opuści ten świat, p rag n ą ł  więc pożegnać 
wszystkich, którzy  go opieką i s ta ran iem  o tacza­
li, poprosił potem o kap łana  i szepcząc drobne- 
mi usteczkami modlitwę, a wzrokiem żegnając 
o taczającą łóżeczko rodzinę i osoby, k tó re  za 
serdeczną opiekę nad sobą ukochał —  opuścił 
ziemię, by odejść do tajemniczego a bezw ątpienia 
s tokroć dla siebie szczęśliwszego świata, i dziś, 
wśród g rona  aniołków, spogląda na unoszącą  się 
wśród ciemności i wichrów ziemię, i modli się za 
tych, którzy na niej pozostali.. .  E.

—  Zebrane z m ałych oszczędności przez z m a r ­
łego swego synka ś. p. Ludwika, Dwa ruble kopie­
je k  trzydzieści sześć i pół, ojciec z łoży ł na ręce 
opiekuna ochronki p. Niedomańskiego p rze zn a ­
czając je  na gwiazdkę dla biednych dzieci w o- 
katolickiej chronce.

Przegląd polityczny.
Obok kłopotów wewnętrznych, rząd  aus trjacko-  

węgierski, zdaje się jeszcze obawiać możliwych 
zaw ikłań  na wschodzie. Wypadki serbskie szcze­
gólniej zwracają  baczną na siebie uwagę, gdyż 
zm iana m in is te r ja lna  obecnie dokonana w Serbji, 
tern mniej może być obojętną dla Austro-W ęgrów, 
że znaczy zmianę systemu, zastąpienie do tychcza­
sowych rządów pokojowych przez inne pod k ie ­
runkiem  s tronnic tw a najnieprzyjaźniej dla Turcji 
usposobionego. W prawdzie nowe ministerjum przy­
ję ło  program  pokojowy; ale tak i  p rogram  wcale 
się nie zgadza z usposobieniami narodu  se rbsk ie­
go, ja k  to oczywiście pokazały  obrady  nad a d r e ­
sem, albowiem praw ie połowa Skupczyny zaleca­
ła  adres, k tóry  był jakby  wypowiedzeniem wojny 
Porcie. Te to usposobienia Serbji mogą zaw ikła- 
nia sprowadzić, gdyż najumiarkowańsze nawet mi­
n is ter jum  folgować im będzie zmuszone.

Podobnie nieprzyjazne względem Turcji usposo­
bienia, objawiają także  i w Rumunji,  k tó ra  zda­
je  się już nie poprzestawać n a  możności niezależ­
nego zaw ieran ia  trak ta tów  handlowych, i dalej 
roszczeniami swemi sięga. Nakoniec Czarnogórze 
jest  oburzone na  zwłoki w ładz sądowych tu rec ­
kich w sprawie rzezi podgoryckiej, w której śledź 
two dostatecznie wykazało, iż Czarnogórcy byli 
najniewinniej napadnięci i wymordowani.

—  Hej! don Alonzo! a gdzie tak  spieszycie?— 
rozległo się nad jego uszami wołanie.

Obejrzał się. P rzed  p iekarn ią  s ta ł  p iekarz, d o ­
bry  jego znajomy: zdawało  się g rajkow i,  że i ten 
p a t rz y ł  na niego z szyderstwem i śm ia ł  się także

Nic nie odpowiedział, p rzeleciał prędko: kape­
lusz tylko nac isną ł  na oczy, aby już nic nie wi­
dzieć; biegł,  aby prędzej uciec z m iasta  od ludzi, 
bo zdawało mu się, że na wszystkich tw arzach  
widzi uśmiech szyderczy i że wszyscy wskazują 
nań palcami.

*
*  *

Grajek wybiegł za miasto, zostawił za sobą d a ­
leko domy, ludzi i tu  dopiero śmiech p rzes ta ł  go 
ścigać; zwolnił więc kroku i ode tchną ł swobodniej.  
P rzed  nim rozciągały się zielone doliny, kępy 
drzew, pokry tych  różnobarwnem kwieciem, a w d a ­
li po za drzew zielenią widniały wzgórza, coraz 
wyżej p ię trzące się nad sobą wysoko owiane, 
jakby  gazą fjoletową, coraz niewyraźnie) rysowa­
ły  się na niebie, aż w końcu zlewały się z b łę ­
kitem , i zdawało się, jakby  niebo i ziemia w u- 
ścisku z łączy ły  się z sobą. Wszystko w okół n ie­
go śmiało się, weseliło i żyło nadzieją. P tak i 
skacząc pomiędzy gałęziam i drzew, świegotały r a ­
dośnie, ciesząc się ciepłem i wiosną, a  w powie­
trzu  balsamicznem, unosiły się tysiące różnobar­
wnych muszek, k tóre  brzęcząc gazowemi skrzy-

Pomirao to  wszystko dzienniki austrjackie g łó ­
wnie się te raz  za jm ują  procesem Arnima, (nieró­
wnie więcej niż swojemi własuemi sprawami. P ra ­
wie wszystkie szpalty dzienników wiedeńskich z a ­
pełnione są olbrzymiemi sprawozdaniami o tym 
sławnym procesie. Niektóre w ar tyku łach  naczel­
nych ternu przedmiotowi poświęconych, z p ie rw ­
szego już posiedzenia, wyciągają wnioski o p rzy­
puszczalnym wyroku, który prawdopodobnie we w to­
rek, to je s t  dzisiaj zapadnie. Ogólne je s t  zdanie, 
że sąd berliński uzna słuszność punktu  oskarżenia 
co do nieprawnego przywłaszczenia sobie doku ­
mentów urzędowych: ch a ra k te r  urzędowy pap ie­
rów przez hr.  Arnim prze trzym anych, zdaje się 
być w istocie niewątpliwym.

Hiszpański m inister wojny nakaza ł  utworzeuie 
dwudziestu nowych szwadronów, tak, iżby każdy 
pu łk  jazdy powiększony zos ta ł o jeden  szwadron. 
W Maroko zakupiono dwa tysiące koni dla s t rze l­
ców i huzarów. Podobno m arszałek  Serrano, nie 
chcący być skrępowanym w swoich działaniach, 
gdy obejmie naczelne dowództwo armji północnej, 
nie będzie m ia ł żadnego je n e ra ła  w swoim sztabie.

— CArt. nad.) — W Nrze 94 „Kaliszanina” po ­
mieszczoną zos ta ła  korrespondencja bezimiennego 
autora ,  k tóry  miał na celu, moje, niczern dotąd 
nieposzlakowane imię zniesławić zarzutam i, ani 
jednym, choćby najdrobniejszym faktem niepopar- 
terai. Widocznie au to r  wzmiankowanej korres- 
pondencji, zarzucając publicznie b rak  uczciwości 
i dobrej wiary urzędnikowi, k tóry  przez ciąg 33 
letuiej służby rządowej ani razu nie n araz ił  się 
u W ładzy na niezadowolenie, nie przewidzia ł na 
razie, jak ie  gołosłowne jego zarzu ty  wywołać m o­
gą następstwa.

Czyn więc powyżej przytoczony niewiadomego 
mi korrespondenta,  ja k o  ze wszech miar naganny, 
jednocześnie z niniejszem oddaję na drogę sądo­
wą, dla wymiaru na niego podług prawa sp ra ­
wiedliwości.

Stawiszyn d. 8 grudnia 1874 r.
J. Pągowski, ekspedytor  poczt.

O g ł o s z e n i a .
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Prawnie zaję te  w drodze egzekucji sądowej: 

ka re ta ,  powóz, konie cugowe, źrebaki, ja łowizna, 
żyto i pszenica w ziarnie, fortepian i meble m a ­
honiowe w d. 6/18 grudnia  r. b. począwszy od 
godz. 11 zrana  na głównym rynku  miasta Kali­
sza przez publiczną licytację sprzedane zostaną.

(734) Aleksander L ilychowski.

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia, iż w dniu 6/18 grudnia 1874 roku 

o godz. 10 zrana  w rynku  miasta  Kalisza, sp rze ­
dane zos taną przez publiczną licytację prawnie 
zajęte meble i ubiory. Romuald Pinowski.

(737)

dełkami, polatywały nad kielichami róż i g r a n a ­
tów, szukając w łonie ich słodyczy. Jednakże ta  
radość w na tu rze  raziła  go, chciał i przed  nią 
gdzieś uciec. Nieopodal rozciągały się gęstych 
drzew kępy, ku  nim więc zm ierzył swe kroki, a 
po chwili szedł ścieżką, pogrążoną  w półcieni, 
k tóra  wiła się pośród stuletnich laurów i cypry­
sów. Cień, spokój i cisza leśna, po gwarze m ia ­
sta, znacznie go uspokoiły; ode tchną ł swobodniej 
i te raz  dopiero uczu ł ogromue zmęczenie. Usiadł 
więc pod rozłożystem  drzewem, puścił swobodny 
bieg myślom i dumał. Teraz dopiero widział j a ­
sno, co się z nim stało: przypomniał sobie ra n n ą  
rozmowę z Juanitą ,  z ojcem jej, i każde nieledwie 
jego słowo.

Widział,  że wszystko dla niego było  straconem, 
a Juan ita ,  kochana Juan i ta ,  w tej chwili może 
siedziała w domu, oczekiwała z biciem serca j e ­
go powrotu, i tęskna, rachow ała  godziny rozłąki. 
S m utek  i ból śc isnął mu serce: łzy  gwałtownie 
cisnęły się do oczu, a widząc się bez świadków, 
pozwolił im płynąć swobodnie; u tu li ł  więc głowę 
w rękach i p ła k a ł .

P łaka ł ,  a łzy ulżyły mu nieco na sercu.
Powoli jednak  po zmęczeniu, senność coraz b a r ­

dziej poczęła go ogarniać: położył się więc pod 
drzewem, a po małej chwilce sen skleił mu po ­
wieki.

*
*■ *  (D . c. n.)
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AGENTURA KSIĘGARSKA
W arszawskiej Spółki Kolportacyjnej

w Kaliszu.
Przyjm uje p ren u m era tę  na pism a perjodyczne 

ta k  w k ra ju , ja k  i zag ran icą  w ychodzące z  naj- 
ściślejszem zastosowaniem się do cen przez redakcje 
ustanowionych, o raz za ła tw ia  wszelkie obsta lunk i 
księgarsk ie  po cenach w łaściwych, k tó re  każdy 
spraw dzić może w k an to rze  A gen tu ry  za pom ocą 
katalogów  przez n ią sprow adzanych . K an to r k się ­
g arsk i A gentury  w dom u p. Jarm ick iego  przy  u- 
licy M arjańskiej w prost pom nika. (688-12-7)

Amerykańska Maszyna J;w“ ye- ^ :
s tru k c ji zupełnie w dobrym  stanie , je s t  z wolnej 
ręk i, z  powodu wyjazdu, za um iarkow aną cenę do 
sprzedania . B liższa wiadomość w Kantorze 
hotelu berlińskiego w Kaliszu,
gdzie takow ą obejrzeć i wypróbow ać można.

(727-2-2)

Na Gwiazdką
R ańce i teczk i d la  dziew cząt i chłopców , w orecz­
ki, sacs de voyage, to rb y  m yśliw skie i ładow nice, 
baciki, paski do łyżew, i inne wyroby ze skóry.

A. Stefański, 
dom pani P usch w prost kościoła ś -g o  M ikołaja.

(723-3-2)

Poniew aż zginęły  mi dwa N V e x I e  
blanko, jeden  na rs. sto pięćdzie­

siąt, a drugi na rs. sto, więc uprzedzam , aby gdy 
takow e będą do sp rzedania , nie nabywać, gdyż 
nie o trzym ałem  w aluty, to  ich nie w ypłacę. 

(725-3-2) H. Uloszkiewicz.

N A G W 1 A Z D K Ę.
WYBÓR KSIĄŻEK D l T d ŹIe CI I MŁODZIEŻY

W JĘZY K A C H  POLSKIM , FRANCUZKIM  I NIEM IECKIM ;

oraz

G-IER I  ZABAW ,
DO NABYCIA

W  KSIĘGARNI I SKŁADZIE NUT
Alfonsa Hurtiga w Kaliszu,

Kuratorowie upadłości massy Adolfa Wilkanowicza.
P odają do wiadomości, że na mocy w yroku 

T rybuna łu  Cywilnego w K aliszu  w zastępstw ie 
T rybunału  H andlow ego w dniu  4 (16) listopada 
1874 roku  zapadłego , poczynając od dn ia 3 (15) 
g rudn ia  1874 r. codziennie z w yjątkiem  św iąt u- 
roczystych i dni sobotnich od godziny 3-ej z po­
łu d n ia  do godziny 6-ej, odbyw ać się będzie 
w sk ład z ie  win i tow arów  kolonialnych upadłości 
Adolfa W ilkanow icza, w dom u Sobolewa p rzy  ro ­
gu ulicy W arszaw skiej i R ynku znajdu jącego  się, 
przez publiczną licy tację sprzedaż tow arów  k o ­
lonialnych, win i wódek, tudz ież u rządzeń  skle­
powych i mebli, a  to za pieniądze w gotow iźnie 
za raz  po przybiciu płacić się winne.

Sulimierski, P a t. T ryb . — Izydor Gross.
(743)

L. MIKULSKIEGO
poleca Szanow nej Publiczności świeżo otrzym ane 
tow ary, jak o  to: A nanasy, Trufle, H om ary , P a /  
sz tety  S trasbursk ie, F rom age de B rie, Limburski> 
P arm ezan , K rau te r Szw ajcarski i śmietankowy) 
Ser, Buljon W ołyński, F ran cu zk i i K leczkowski0'  
go, J a b łk a  T yrolskie, G ruszki, P iern ik i i w szyst' 
kie bakalje  świeże. Co zaś do drożdży w ie­
deńskich praw dziw ych i p rusk ich , to  takowych, 
ja k  la t poprzednich , i w tym  roku  będzie C O '  
dzień świeży transport. Osobny
skład herbaty z pięciu najrenom ow ańszycb 
firm. ( 7 4 4 - 3 - 1 )

WYKĘ, GROCH,
N asiona pastew ne wiosenne B urak i, M archew, 
K ukurydze i wszelkie nasiona traw , sprow adza 
na zam ów ienia Adam  W ęgierski. O wczesne za ­
pisyw anie up rasza  w m ięszkaniu  N . S czanieckie- 
go dom W -go F ritsch e  Nr. 391, ulica N adw o­
dna w K aliszu. (707-3-3)

P od dniem  24  lis topada (6 g rudn ia) r. b. o tw ar­
tym  zo s ta ł

Skład sukna, kortów i kołder sławuckich
w domu p. Adolfa K em pner w R ynku pod N r 18. 
Tow ary doborowe i po p rzystępnej cenie polecam  
Szanow nej Publiczności. W olf Lewy.

(721 -3 -3 )

Je s t do sp rzedan ia  około 150 centnarów  
siana wyborowego łącznego  we wsi 

W ygoda, w gm inie P iek ary  pod  D obrą. B liższa 
w iadom ość n a  m iejscu u w łaściciela. (730)

Nauczycielka
P olka, posiadająca język i: rossyjski, francuzki, nie­
m iecki i polski, o raz m uzykę na fo rtep jan ie , po­
szukuje m iejsca na wsi, lub w m ieście każdego 
czasu. W iadom ość w redakcji K aliszanina. (739)

W dom u pod N rem  548, przy  ulicy 
W rocław skie-P rzedm ieście , je s t do wy­

puszczenia wozownia. W iadom ość u  Gospo­
darza. (741-2 -1 )

W7 K sięgarn i i S k ładz ie  N ut 
MPOŁGOM W ARTS KIEGO

NA GWIAZDKĘ
wielki wybór w ozdobnej opraw ie książek dla 
dzieci, i m łodzieży w językach: polskim , francuz- 
kim . ruskim  i niemieckim , od 3 0  kop. G i e r ,  
zabaw,< książeczek obrazkowych,
rysunkow ych od kop. 5, książeczek do Nabo­
żeństwa od 7%  kop. do rs. 10. (731-3-2 )

a  Zdrowe Buhaje
zdatne do chowu, cielne ja łó w k i rassy 

ho lenderskiej są do sp rzed an ia  w do ­
m inium  Przygodzice pod O strow em . (714-4-3)

W  dniu 7 g rudnia 1874 r. zak ład  
obuwia dam skiego przezem nie u trzy - 
m any przeniesionym  z o s ta ł z domu 

W -ej Chun do daw niej zajm ow anego m ną lokalu 
w dom u W -go M aurycego M am roth . N r. 65 ulica 
W arszaw ska.

Oczem zaw iadam iając W W. Panów  obyw ateli 
m iasta  K alisza i jego okolic, polecam  się ła s k a ­
wej pam ięci tychże solennie zaręczając , za nad e r 
p rędk ie  wykonywanie obstalunków  ja k  rów nież 
um iarkow aniem  cen. Z szacunkiem  i pow ażaniem  

Ludwik Porto. (719 3 — 3)

A dm inistracja  Ł azienek  ciep łych  w ©• 
K aliszu ulica Józefina obok Trybunału 

zaw iadam ia Sz. Publiczność, że po zupełnem  prze­
ksz ta łcen iu , takow e z dniem  15 b. m. do użytku 
publicznego otw orzone zostają . B ilety  są  do na­
bycia w kassie, w chodząc do łaz ienek  ua lewo, 
a  salonik dla czekających na praw o. (742-2-1 )

Do handlu  tow arów  korzennych

B e r n a r d a  K a p ł a n a
nadszedł św ieży tra n sp o r t

pierników toruńskich warszawskich,
k tó re  sprzedaje po cenach fabrycznych. Handel 
w R ynku pod N r 22 obok D yrekcji Szczegółowej’

(735)

Na Gwiazdkę
Wielki w ybór książek dziecinnych i dla dorosłych 
iraz książek do nabożeństw a w gustow nych opra­
wach posiada i po cenach n ajtańszych  sprzedaje 
ts ięgarn ia  J. M ittw ocha w K aliszu. (699-4-3)

Pierniki W  PIEKARNI Pierniki

KAROLA MJML&
dostać  m ożna codziennie św ieżych i sm acznie w yrab ianyc  h

w różnych gatunkach ; prócz tego nadchodzą co­
dziennie świeże drożdże w iedeńsk ie  
z czem  się poleca Szanow nej Publiczności 

K a r o l  JW a r s z e l l ,
przy u licy  W rocław skiej w domu 
w łasnym  obok cu k ie rn i p. H ilde- 

b ra n d ta  N r. 184.

Pierniki Pierniki
(730-3-1 j

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A
S ł o ń c a  
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7 41 9 5 £ 0 15 r.

v

P rak ty czn e  zabaw ki dziecinne, rozlicz­
ne upom inki na gw iazdkę, w iedeńskie 

wyroby ze skóry —  p erfum erją  fran cu zk ą  i a n ­
gielską, o raz znaczny wybór robót krzyżowych 
na kanw ie poleca handel

J. M. Raszewskiego
przy ulicy W arszaw skiej obok cukiern i p. F ib ie r8*

(738 2-1)

Mam zaszczyt zaw iadom ić JW. i WW- 
obyw ateli, o raz m ieszkańców m iasta  Kali­

sza, iż z dniem  1-go m arca r. b. zadzierżaw iłe©

W ^ZPIZELZESTIIĘ
w Trojanow ie pod K aliszem . W szelkie obsta lun­
ki p rzy jm uję w handlu  moim przy  ulicy K ano­
nickiej i na miejscu; obsta lunk i takow e z całfl
sk rupu la tnośc ią  za ła tw iane  będą.

Zacliarj;asz Heatus.
(729-4-1)

W  mieście Kole je s t do wypuszczę- 
nia z dniem  1-ym m aja  1875 r. oh ' 
szerny ogród owocowy w środku  mi8' 

s ta  położony, o raz w ogrodzie tym  Dom ml®" 
szkalny kw alifikujący się na urządzenie

kawiarni i domu zabaW*
Dom sk ład a  się z 10 pokoi, obszernej kuchnb 
schowania, o raz dwóch pokoików n a  pom ieszcze­
nie służby. N adm ienia się, że oprócz tego 
du m iasto K oło innych nie posiada, a w mieść* 
m ieszka sta le  znaczna liczba fabrykantów . B h2'  
sze w arunki objaśni K an to r fab ryk i machi 
M. O strow skiego w Kole. (732-6-1)

R e d a k to r , *1. Itllłkowskl. —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d e m ith a .—  7,a  pozwoleniem cenzu ry  m iejscowej rządow ej.


